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Mieszkanie, Piotrkowska 194, 1936, fot. WP
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Sypialnia Mamy, Piotrkowska 194, 1936, fot. WP
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Z Mamą, Siostrą i Miss Ann Ellis, Piotrkowska 194, 1938, fot. WP
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Bożena Piwkowska, syn Żuk, synowa Klara z Antoniną, syn Jacek i wnuk Jurek, 2004, fot. Mimucha
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Zgodnie z życzeniem Synów ma być o planach domów.

Ad rem – tak sprowadzał mnie na ziemię mój Mąż, gdy wpadałam w dygresje, czyli często. Powiedzmy: nagminnie.1

poniedziałek, 5 II 04 godz. 01:00

W pierwszych dniach lutego 40. roku Niemcy wyrzucili nas z mieszkania, które wraz z pozostałymi dwoma w części 

frontowej przeznaczyli na koszary.

Utrata przestronnego i efektownego tła życia codziennego była zarówno niemiła, jak i trwała. 

Zbuntowana 15-latka wyraziła swój niemy sprzeciw na różowej bibule z niepotrzebnego już szkolnego zeszytu 

– zaprojektowałam mieszkanie. Pod stołem, na kolanach, żeby się nie podśmiewali – duuuże mieszkanie. 

Pokoje 60-metrowe, kuchnia niewiele mniejsza, z hallu, w którym można było zawrócić czwórką koni, do 

nieokreślonej bliżej liczby sypialni na piętrze, prowadziły schody niczym w Luwrze. Podobieństwo zauważyłam w 66. 

tamże – wówczas 15-16 lat mieli nasi synowie.

Wspomniany zeszyt, a tym bardziej wyjęta z niego bibuła, były niepotrzebne, gdyż w grudniu 39. Niemcy ogłosili 

ferie do odwołania, na co przyszło czekać przeszło 5 lat i to nie oni odwołali, a ich odwołano.

Moją rysownicą był zeszyt w kratkę, zwykły szkolny zeszyt, który, zważywszy moje skruszone już wymagania, 

mieścił jeden pomysł na jednej stronie, a i dwa także. Pierwsze 134 gdzieś się zawieruszyły albo nie mogę ich 

znaleźć. Została tylko numeracja.

Myślę, że strata dla potomności niewielka, zważywszy, że rysowałam np. kinkiety na ścianach. Cudo!

niedziela, 20 VI 04

W 45. okazało się, że Rosjanie też sąsiedzi i czule zadbali o to, aby nawet marzenia straciły rację bytu.

A przecież 20 lat mieliśmy zaledwie jeden raz.

1946	 chorowałam 

1947	 dr Kmita kazał zmienić klimat 

1948	 po 9 latach przerwy powrót do szkoły, tym razem dla pracujących, czyli 12-13 godzin przy biurku 		

	 (kręgosłup nie zdzierżył).

1 A propos – są trzy dobre rzeczy na „dy”: dyskusja, dygresja, dywersyfikacja (powinność, przyjemność, przezorność).

Busia z siostrą Anią, 1927.

W głębi sylwetka wieży katedry
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Bożena (z Żukiem w „opakowaniu”), 1949 i Tomasz w Warszawie, 1943



�

i – TOMASZ...

lipiec 49	 ślub 

maj 50	 matura 

lipiec 50	 syn Żuk 

lipiec 51	 syn Jacek 

1952	 Tomasz kończy studia zaczęte na uniwersytecie w konspiracji w Warszawie.

	 Doba za krótka, rąk za mało.

	 A wszystko to w jednym pokoju, ze wspólną kuchnią dla czterech i przechodnią (!) łazienką.

1954	 za pierścionek od chrztu, bransoletkę od I Komunii i pożyczkę adaptujemy surowe pomieszczenie na 	

	 mieszkanie: 

	 goła cegła, zamurowane otwory okienne, nawet schodów nie było.

	 Doglądałam robót zawsze z jednym maluchem, drugiego zostawiając z Mamą. Po drabinie ochoczo 	

	 wdrapywał się na pierwsze piętro oburącz przeze mnie asekurowany.

Nareszcie własne mieszkanie:

	 nasz pokój, przejściowy, jest świetlicą w dzień i sypialnią w nocy, 

	 dzieci mają własny, 

	 kuchnia jak łupinka orzecha, 

	 bez c.o., 

	 bez gorącej wody, 

	 bez pralki, 

	 bez lodówki, 

	 zimne, 

	 ale własne…....................... nawet ładne.

Pierwsze odnalezione projekty są z Małego Cichego, z pamiętnego lata radzieckiej inwazji na Czechosłowację w 68. 

(plan 135).

Mieszkaliśmy za strumykiem u Franka Pary. Niezapomniana rodzina. Góral potrafił: tam jeszcze była w cenie 

godność – godność na co dzień. Czapki z głów, panowie. 

Dobrze było słychać Pragę, ostatnie słowa do wolnego świata… Rosjanie już na schodach… cisza…

Nawet po tylu latach trudno bez wzruszenia, z jakimś drżącym lękiem w tle.

synowie – Jacek i Żuk, 

ze szczeniętami Miki, 1957
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W tym samym 68. właściciel naszego mieszkania, typowy pieniacz, zaczyna procesy o eksmisję. Były cztery, wszystkie 

przegrał, podobnie jak i dwie komisje lokalowe. Choć nie miałam adwokata, a on owszem i to nie byle kogo.

Nie chcemy tam zostać, szukamy mieszkania.

Tomaszowi proponują jakieś „M” w „Bawełnie” – przyniósł plan przerysowany na kawałku bibułki i rozporządzenie 

odpowiedniego komitetu z 21 lipca 1961 r.
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„Ilustracje” do wyżej załączonej próby ustawienia mebli – gzygzak na szafce to popiersie Marii 	

Antoniny w biskwicie, która została współsponsorem naszego dzisiejszego mieszkania.

Sam fakt, że temat „mieszkanie” stał się naczelnym, spowodował mój powrót do dawnego 	

hobby: domki. Nie tylko dzieci lubią bajki.

W Ciechocinku, gdy odsiadywałam godzinę po inhalacji, zdarzało mi się naszkicować cztery 

w tym czasie. Były to domki jednorodzinne (czyli dla nas abstrakcja!), w dużej mierze o metrażu 

zbliżonym do dozwolonych wówczas 120 m2, a że często przekraczanych – nie stanowiło 

problemu przecież i tak dla nikogo.

Założenia były odwrotne do dzisiejszych:

	 pokoje zapewniające „bycie u siebie”, często niełączone, 

	 minimalne łazienki z WC i ew. pralką, byle mniejszy metraż, 

	 kabiny prysznicowe – burżujstwo – fe!, 

	 bez spiżarni, 

	 idée fixe – szafy w ścianie, 

	 kuchnia, na miarę możliwości odseparowana, aby zapachy i odgłosy nie uprzykrzały życia.

Wentylatory hałaśliwe niczym młockarnia i mało skuteczne. Często brak pralki czy lodówki. 

Tę ostatnią w upalne dni zastępował mały, ciągły strumień zimnej wody, taniej w tym czasie, na 

kamienny garnek wstawiony do wanny (z autopsji).

Długo by tak można wyliczać, nawet bez przytaczania genialnych pomysłów wszechwiedzącego 

Gomułki, jak np. wspólna kuchnia – jedna na piętro („przecież są stołówki 

w pracy”) czy też kuchnia bez okna (to, niestety, zastosowano). Garaże zwykle 

w ogóle niepotrzebne.

*  *  *  *  *  *

Nie umiem rysować – w tym celowała moja Siostra – więc miałam  

trudności z elewacjami i detalami. 

Niezrażona uczyłam się na przedmiotach w zasięgu wzroku. Również 

w wyimaginowanym wnętrzu.
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Mierzyłam wszystko, co popadło: powierzchnie, wysokości, odległości, cegły, meble, sanitariaty, 

części garderoby, krawaty, buty... Szafy i schowki musiały być maksymalnie „wykorzystywalne”.
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Oprócz małej miarki w torebce, miałam wyliczone własne: długość stopy, ręki, rozstawienie palców – robiłam to tak 

szybko, że umykało uwadze.

Udało mi się nawet, bez zatrzymywania ruchu, zmierzyć schody w gdańskim Żurawiu i we Lwowie, w październiku 

1968, w Muzeum Polskim, gdzieś na Starym Mieście – co za polonica! – lecz czasu mało, ot dłuższa chwila, jak to na 

wycieczce.

Wobec tego, że ówczesne domy jednorodzinne (w każdym razie w Łodzi) robiły wrażenie stawianych wg 2-3 

planów, a pozorne różnice – tylko lustrzanego odbicia, chciałam koniecznie, aby elewacje były do nich niepodobne 

i nie miały dachów obowiązkowo płaskich i niewystających.

Lubiłam okna do podłogi, ale gdzie kaloryfery i co z opałem ograniczonym przydziałem? 

A przy tym szczelność wszystkiego, co się powinno domykać – wręcz mityczna. Zamiast wkrętów – gwoździe, 

odskakujący tynk z marglem, drewno niedosuszone itp.

Lubiłam wschodnie słońce w stołowym. I co z tego skoro nie było stołowego. A to pokój magiczny.

Lubię przestrzeń – móc przejść przez mieszkanie wyciągniętym krokiem. Ba!

w M5 – obroty na pięcie; 

w M3 – ćwiczenie piruetów do perfekcji, bez przemieszczenia; 

w mniejszych „M” – kara za grzechy.

Lubię domy przestronne, ale nie wielkie. Dla wygody ze znamionami luksusu, a nie dla epatowania nadmiarem 

czegokolwiek, z ceną włącznie. Zaprojektowałam tylko jeden dom dla dużej rodziny, o metrażu ok. 450 m2 na dwóch 

kondygnacjach, z 7 sypialniami, każda ze swoją łazienką i szafowym (274).

Nie lubię projektów niefunkcjonalnych – są niechlujstwem projektanta. W każdym moim projekcie „mieszkałam”, choć nie 

w każdym chciałabym zostać: zagospodarowuję kąty (chyba, że koty ubiegną), czekam na domowników, przyjmuję gości, 

widzę, gdzie stoi drobiazg, skąd pada światło, jak kładzie się mrok, gdzie siądziemy do wigilii, gdzie odstawię parasol.

Nie lubię długich, wąskich korytarzy – motelowy prymityw.

Nie lubię widoku brudnych naczyń. Ze stołu muszą być sprzątnięte, a w kuchni mieć miejsce nie eksponowane.

Nie lubię nazwy „salon” – jest jak niezasłużona nobilitacja. U mnie jest mieszkalny – jak living-room, lub dzienny 

– jak chambre de jour; może być bawialny – z długą rodzimą tradycją. Może być narożny, kominkowy, zielony, 

okrągły, Adama czy Ewy, ale nie – „salon”.

Blondyn, 2004, fot. DZ

Bożena na kortach tenisowych, 

1962, fot. Ż

Tomasz u Cioty Iry na brydżu, 

1965, fot. Ż
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Salon nie jest pokojem do codziennego użytku i nie przyjmuje się w nim gości przy stole.

	 A salon z kuchnią? 			  o tempora! 

	 A salon z wejściem do WC? 		  o mores!

To nie wymysł, to było wydane drukiem (2001-2003), z nazwiskiem, a przed nim „arch” – pułapka czy mania 

grandiosa? A zgotowanie dla domowników i gościa widoku z „salonu” na wejście do WC w jednym polu widzenia 

z TV – to już perwersja. Żeby było weselej, zmiany adaptacyjne – za dopłatą!!! (vide str. 110, 111, 112).

Salonów fryzjerskich, pralniczych, buta czy płytek ceramicznych nie przywołuję.

Obecna moda, uzasadniona dzisiejszym stylem życia i dostępnością sprzętów, dała nowe, funkcjonalne i efektowne 

pomieszczenie:

sitting 	  meeting   eating

lecz nazewnictwo nie nadążyło.

Zostanie tak jak było: 

	 wokół stołu będzie stołowy, 

	 gdzie książki, tam biblioteka, 

	 w kręgu gotowania – kuchnia, 

	 przy biurku, 

	 przy kominku, 

	 przy telewizji.

A tak cichutko, na boku: przestałam zaznaczać bidety po pytaniu jednego „wykształceńca” (epoka wczesnego 

Gierka): „co to?”. Następnego: „po co?” nie było... co za ulga.

Teraz im przeszło – sami bywalcy, znawcy, wszystko „jaśnie”. Zresztą, co się dziwić, skoro w łazienkach ludzi 

„z towarzystwa” (nawet miewali pradziadków) służyło toto do prania skarpetek czy psich szmatek lub do trzymania 

kosmetyków (sic) – to też nie wymysł.

Nie miałam żadnej wiedzy zawodowej, więc podglądałam, co się dało. Zawsze – nawet, gdy nie projektowałam. 

M.in. wyciągnęłam wniosek prosty i wygodny: jeżeli nad dużym pomieszczeniem, jak sala balowa, restauracyjna 

czy hall, projektuje się liczne mniejsze, to znaczy, że przy małym rozstawie ścian zewnętrznych można położyć strop 

nad całą powierzchnią parteru, a na nim zaplanować dowolnie ścianki działowe. Koszty to inna sprawa. Jeśli to 

bzdura, to proszę mnie nie powiadamiać. Na dyskomfort psychiczny jestem od pewnego czasu już nie dość młoda, 

a ów wspomniany czas jest pewny na pewno. Brak wykształcenia trzeba zastąpić własnym poglądem. Kropka.

Jacek w Paryżu, 1978, 

fot. Mimucha

Bożena w ogrodzie, 1982
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Myślenie ma kolosalną przyszłość pod warunkiem wszakże, że się zaczyna w teraźniejszości (autoryzowane).

A człowiek to stworzenie, które sięga po więcej niż je nauczono (też autoryzowane). Homo sapiens oczywiście. 

Jeśli homo sapie, to nie sięgnie... A ile okazji do głupstw po drodze? Boże, jakiś łaskaw!

Poglądy poglądami, a rzeczywistość sobie:

–  	 zapominam o różnicy poziomów garażu i mieszkania,

−	 zapominam o przewodach wentylacyjnych,

−	 nie rozwodzę się nad ogrzewaniem,

−	 piony kanalizacyjne, dla uproszczenia, w ścianach zewnętrznych,

−	 piwnicami sobie głowy nie zawracam, zadowalając się zejściem do nich i basta,

−	 kominek udało mi się zaprojektować za duży na pomieszczenie, ale mi się podoba – raczej zmienię pomieszczenie,

−	 czasami gotowam kopie kruszyć o 10 cm,

−	 czasami tylko markuję zamierzenie.

* * * * * *

Przygotowywanie się do wspomnianych wcześniej procesów sądowych było dla mnie nowym wyzwaniem, 

i – co tu dużo mówić – po prostu terra incognita. Tomasz znosił kodeksy, jego przyjaciel Janusz udzielał rad, mój 

doktor Wacek także (każdy w swojej specjalności), a ja uczyłam się prawa w odcinkach, na szczęście początkowo 

w ramach prawa lokalowego; piętnaście paragrafów na krzyż – do pokonania.

We wrześniu 75. zamieszkała z nami Ciota Ira2, po bliskim spotkaniu trzeciego stopnia z tramwajem. Wszystko 

się zmieniło. Żadne „M” nie wchodziło w rachubę. Zaistniała konieczność sprzedania Jej mieszkania, co stanowiło 

znaczną pozycję finansową i, przy jeszcze bardziej znaczącej naszej wyprzedaży, można było pomyśleć o kupnie 

czegoś wygodniejszego.

Potem coraz bardziej absorbująca opieka nad starszą panią. 

Potem szukanie domu po całym mieście i na poboczach. 

Potem gromadzenie środków.

Dom, który mamy, był pierwszym oglądanym i ostatnim (razem 12). W ostatnim zeszycie (już A4), ostatnia pozycja 

260 z września 76. to przygotowanie do remontu: rysunki, pomiary, opisy, przeróbki, zakupy, wypłaty, notatki 

robione często na miejscu, gryzmoły brudne od kurzu.

2 Moja ciotka, na własne kategoryczne życzenie, zwana Ciotą Irą, co w latach 20. nie powodowało uśmieszków...

Bożena z kotem w domu, 1991

fot. Mimucha

Tomasz przed domem, 1991

fot. Mimucha
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Przez 10 miesięcy, dzień w dzień, byłam na budowie od 5 po południu do 10 wieczór. Nie obyło się bez błędów, 

ale żeński człowiek też człowiek i też ma do nich prawo.

Koniec zeszytu – koniec zabawy.

 * * * * * *

1977	 –  nowy dom, nowe życie 

1978	 –  synowa Magda, dom pełen młodzieży, ogród do zrobienia od nowa – perpetuum! 

1980	 –  wnuczka Zuza – czarne kosmate Szaleństwo.

„Solidarność” zaskakuje nas we Włoszech. 26 sierpnia w Castel Gandolfo modlimy się z Papieżem o to samo. 

Zwycięskie punkty poznajemy przypadkiem w Wenecji, z cudzej gazety (słyszę moją Mamę: „Busiu! Quelles 

manières?!”). W upalny dzień, w wąskim cieniu, siedząca obok mnie Francuzka przeglądała gazetę. Odruchowo 

spojrzałam i, już nie odrywając wzroku, czytałam na głos po polsku dla siedzących dalej. Miła pani szybko zorientowała 

się i przesunęła gazetę w moją stronę, nie wypuszczając jej z rąk. Czytałam jak z nut. Po ostatniej kropce przeprosiłam 

bardzo i wytłumaczyłam się – najwyraźniej było jej miło. Miała niecodzienną atrakcję turystyczną.

1981 	 –  wnuk Tomek, w dniu urodzin dziadka Tomasza – to jest piękne!

* * * * * *

Wspomnienie Papieża przypomniało mi, że przy okazji Jego kolejnej pielgrzymki, w Bratysławie we wrześniu 2003, 

patrząc na pokazaną w TV scenerię (na wielkim błoniu ołtarz pośrodku tłumów, z odległym blokowiskiem w tle) przyszedł 

mi do głowy pomysł na kościół, jak kruszyna w tym miejscu, lecz górujący nad nim swym szczytowym akcentem. 

Okrągły wśród prostych, niski wśród wysokich, skupiony wśród szeregowców. Prosty, przeszklony, jasny – sobre.

* * * * * *

Projekt 259 nosił datę 7 XI 75. 

Magda i Żuk z Zuzą w ogrodzie, 

1980, fot. Mimucha

Tomeczek, wnuk Tomasza, 1985
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Następny, nie licząc remontu, to 261 z 18 IX 92. Siedemnaście lat – szmat czasu.

Zdążyły wyrosnąć i Wnuczka, i ogród.

Zdążyło PRL odejść w niebyt, niestety nie ze wszystkim swymi „herosami”, garnizon rosyjski wreszcie, po 

paroletnim ociąganiu się, też zdążył wyjść – wykluwa się Niepodległa, zgodnie z prawem natury – w bólach. 

Zwyczajny człowiek, również niebędący współtwórcą „świetlanej przyszłości”, odzyskuje prawa. 

* * * * * *

Nieróbstwo przerwał mi na chwilę mój jedyny pasierb Piotr we wrześniu 92.

Pomysł na temat.

A tematem miał być prostokąt ok. 120-metrowy z garażem graniczącym z drugą częścią domu, pomieszczeniem 

na narzędzia ogrodnicze między mieszkaniem a garażem, parterem dwupoziomowym, z dwoma stopniami między 

częścią jadalną a wypoczynkową, kuchnią tylko częściowo osłoniętą od strony stołowego, a na pierwszym piętrze 

2 sypialnie, gabinet Uli, garderoba oraz łazienka z wanną na wprost okna, z widokiem na las. Do tego jeszcze doszła 

sauna.

Oczywiście wykreśliłam 2 pomysły: 261 i 262.

I koń się uśmiał… 

Fundamenty już stały, żaden prostokąt, pomieszczenie ogrodnicze nie „między” a „za”, piętro za małe na zamiary. 

Natomiast dwupoziomowość parteru odradzam, jak i bardzo odradzam wieżę z małym pokoikiem na II piętrze 

– wyciąg ciepła zapewniony!

Piętrowy, funkcjonalny dom w lesie już był zaprojektowany przez znajomego Marcina O. (nie znam nikogo, kto by 

się tak umiał bawić z dziećmi), a Ula go (dom, nie Marcina) przytulnie urządziła. Oczywiście były nanoszone różne 

zmiany, jak to zwykle bywa.

Wyskok 261 i 262 był sporadyczny i lenistwo twórcze trwało dalej. Moje lenistwo, oczywiście, gdyż w miarę 

logicznie dedukując, ktoś czuwał:

1995 – synowa Klara

1996 – wnuk Jurek – Dziadek dumny!

Żuk i Klara z Jurkiem, 2002, 

fot. LAK
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A ja dalej... do IV 01. W sumie 26 lat. Bakcyl czekał.

Znów w sukurs przyszedł Piotr.

16 IV 01 PiotrUlki zameldowały postanowienie przeprowadzenia się na wieś. Złożyli już zamówienie u architekta. 

Zgodnym życzeniem było powtórzenie Marcinowego parteru, czyli taki sam układ pomieszczeń plus zawartość 

I piętra, koniecznie w jednym poziomie, o pow. og. 250 m2. Również koniecznie garaż na 1 samochód, a na drugi 

koniecznie wiata. I jeszcze zimowy ogród, co przyjęłam z przymrużeniem oka, i warsztacik dla głowy domu.

W samochodzie, w drodze powrotnej miałam pomysł, lecz nie miałam ani papieru, ani ołówka. Projekt gotowy, 

uwzględniający zanotowane życzenia, nosi datę 20 IV 01 i numer 263. Rozwiązanie schronienia dla samochodów 

wolałam inne, ale podział na garaż i wiatę jest prosty.

Sprawa, jako się rzekło, była w rękach fachowca, wybitnego, który szybko zachwycił inwestorów, zwłaszcza żeńską 

połowę – mnie nie.

Ale ja już nie odpuściłam.

Od tego czasu rysuję stale. Raz żartem, raz serio. Zanotowanie pomysłu na byle skrawku papieru – 3 minuty (zwykle 

lądowały w koszu, kilka w załączeniu), dokładne wyrysowanie – 3 godziny, szlifowanie – ad infinitum.

Do końca 2003 roku, czyli w ciągu 2,5 roku zrobiłam 30 projektów. Jest to moje ulubione zajęcie, odprężenie, 

zabawa i świat fantazji, do którego zawsze uciekałam, jak pamięcią sięgnę. W dzieciństwie tylko tam się nie 

nudziłam.

Powrót był dla mnie wielce przydatny – głowę trzeba zatrudniać myśleniem, bo się wyjałowi.

Nie ma to jak własny Pasierb. Gorąco polecam!

Wyżej wymieniony właśnie stawia następny dom, poprzedni został sprzedany. Z opowiadania sądzę, że najlepszy. 

Ten by się Tomaszowi podobał! – mnie też, choć projektu nie widziałam.

* * * * * *

Doskonałym dziełem w tym czasie okazało się nie moje, choć nie da się ukryć, że i dla mnie:

wnuczka Antonina 2003

wyśniona, wymarzona przez Brata…

Tomasz Piwkowski z synem 

Piotrem, synową Ulą i wnukiem 

Jurkiem – synem Żuka
Jacek przy grillu, 1995, fot. WG

Klara, Żuk i Bimba w ogrodzie, 

2004, fot. Mimucha
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A Zuza już robi doktorat. 19 VI Magda wróciła od niej z Paryża, zachwycona również miastem, ale głównie Córką 

– i słusznie.

Licząc wnuczęta, od najmniejszego do największego, mam je od A do Z. Czytaj „zet”, za „zy” publiczna chłosta.

W PRL-u, jakby było nie dość idiotyzmów, wymyślono jeszcze alfabet dużo szkaradniejszy od grzechu 

pierworodnego: a, by, cy, dy, e, fy... itd. Chciałam napisać do Waldorffa z prośbą, by ratował żywy jeszcze język 

polski z gorliwością i skutecznością, jaką wykazał przy ratowaniu grobów naszych zmarłych. Przy wrodzonym 

piórowstręcie nie zdążyłam. A może Waldorff popełnił pospieszny nietakt? Choć, prawdę rzekłszy, nie mam nic 

przeciwko temu, aby „jedyna słuszna partia”, przez dwa pokolenia „przodowniczka narodu”, nazywała się  

Py-Zy-Py-Ry. Że też partyjnych, posłusznych gorliwców zabrakło. I to do dziś. 

Dziś natomiast przelicytowują się znajomością alfabetu angielskiego. Jakoś nadspodziewanie rekordowo zapomnieli 

o – przez kilkadziesiąt lat obowiązującym – „zgniłym Zachodzie”.

* * * * * *

Może to niezupełnie wszystko, ale wystarczy. Pół żartem, choć serio. Wracając do alfabetu: nasz kończy się na 

„Ż” („żet”; za „ży” – jak wyżej).

Zatem w ostatnich słowach mojego pisma, przy podbudowującym dopingu i pomocy drukarskiej Jacka, licząc 

na fachową korektę Klary, zaznaczam, że prowokatorem, i to bardzo upartym i wytrwałym prowokatorem 

powyższego, jest Żuk.

Łódź 22 czerwca 2004

PS. A 20 lat z pierwszej strony już cztery razy. Wszystko przed nami!

Troje wnucząt: Zuza, Jurek 

i Antonina, 2005, fot. Ż
Żuk z Jurkiem i Antoniną, 2003, 

fot. kk

Bożena w ogrodzie, 1942, fot. SH

Zuza nad wodą (Francja), 2004, 

fot. MB
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Wariant kominka w pokoju mieszkalnym (a na obrazie: dwaj myśliwi, jeden koń, cztery psy, z prawej morze, w głębi 

minaret – oryginał jest lepszy)

Rozsądny człowiek nie wiesza obrazów nad okapem.
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Z trzema wariantami piętra.
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Warianty pierwszego piętra.
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Notatka z kalendarza: 28 lat temu wraca do Polski Joruś z wojennej tułaczki. 

„Narwik” w Gdańsku – tam się przywitaliśmy.
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16-19 IX Światowe Spotkanie Łodzian

notatka z kalendarza:

– 18 IX od 19:00 TJB w Teatrze Wielkim z Jorusiem i Kaśką J.;

– wczoraj w T. Wielkim z Anulą, Dziunią Rżewską i Jorusiem.

  u nas mała kolacja;

– jutro koktajl pożegnalny u Herbsta.
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notatka z kalendarza:

– 03 X TB w Warszawie, 14:00 obiad u Wacków Dąbrowskich, nocleg u Piotra;

– jutro do Radości zobaczyć nabytek, obiad u Żuków – w domu 20:00.
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Kształt „X” na życzenie Jacka, 

po poprzednich zabawnych 

pomysłach, np. „W”
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Ogród wchodzi między skrzydła domu. 

Zarys pięcioboku musi być wyraźnie 

zaznaczony, np. stopniami, przez które 

miejscami winna przerastać zieleń. 

Notatka z kalendarza:

– 11 września w południe wybieraliśmy 

z Jackiem szafki biblioteczne w Domusie;

– Zuza po 2-miesięcznym stażu 

naukowym w USA wyjechała z NY 10 IX 

w przeddzień ataku na WTC.
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Wyjaśnienie i propozycja:

– 	dom przytulony do ziemi,
– 	boczne budynki o wyglądzie małych stajni,
– 	przejście z wiaty do pokoju 15. zadaszone, ze światłem 		
	 usytuowanym analogicznie jak w 16.,
– 	schody z 16. do najwyższego miejsca pod dachem, częściowo 	
	 obniżone korytarzykiem,
–	 w 16. na wprost wyjścia do garażu, łazienka dla psa  
– rozkładane drzwi, opierając się o ścianę vis-à-vis, tworzą 
osłonięte pomieszczenie,
– 	w stołowym mieści się stół dł. 740 cm na 22-24 osoby,
– 	sypialnia na raty – równe części ze wspólną łazienką.
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282,86 m2
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Na pierwszy rzut oka mrowisko w remoncie – porządkuje się 

samo przy wchodzeniu kolejno do każdego pomieszczenia.
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277, 278, 279

Następne, po 263, warianty „Marcinowego układu” (vide s. 13).

Na takim samym fundamencie, przy kosmetycznych różnicach parterów, trzy zupełnie inne piętra powodują 

niepodobne do siebie elewacje.
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15 IV 02 notatka z kalendarza: 

Ira V. zaprasza nas na 80-lecie 

Jorusia na 27 IV. Tomasz słaby, nie 

przyjmujemy zaproszenia. Pamiętam 

70-lecie: 10 lat temu o rysunku 

Rapackiego zadecydował monogram 

JR, jak Kapy (tak nazwała naszego 

Ojca moja Siostra, gdy zaczynała 

mówić, i tak zostało; była to zbitka 

słów: tata i papa).
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05 VI 02 notatka z kalendarza: 

Anula wraca z Kanady.

Pan Krauze zaczyna remont pomnika 

na Starym Cmentarzu.
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05 VIII 2002 – pierwsza była elewacja, 

niepełna, nie na moje talenty.
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06 VIII 02 (wymarsz Kadrówki) 

wnętrze do załączonej elewacji 

z dnia poprzedniego

– widok z przeszklonego wykuszu 

nie pod światło, lecz z nim, 

na oświetloną przestrzeń.

– przewidziany wariant, 

2 pokoje z łazienką zamiast garażu.
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283 – wzór na dachu 

uzyskany nie jego kształtem 

lecz ułożeniem dachówki.
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285 – w 6. sufit szer. 120 cm dookoła, 

w środku wyżej podwieszony, podświetlony 

z boków.

Chyba można to jeszcze inaczej rozwiązać

– wszystkie pozostałe sufity są ścięte, 

z widocznym belkowaniem. 

W „2” wspólne przykrycie sedesu i bidetu = ławeczka.
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286 – 06 IV 2003

notatka z kalendarza: wczoraj 12:00 

PiotrUlki, 18:00 – Joruś.
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292 – z dwoma rozwiązaniami pierwszego piętra i dwiema elewacjami. Notatka z kalendarza: 28 XII 2002 J i B w Katedrze. 57 lat temu Anula brała tu ślub z Kazikiem
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Jeśli zimowy ogród, to z marszanilami 

– żółta pnąca róża Maréchal Niel
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NOTATKI RÓŻNE

Kwadrat 100 x 100 po przekątnej ma 140.

Głębokości bibliotek:	 12‑17 cm	– książki,

			   17‑20 cm	– encyklopedie,

			   25‑28 cm	– albumy, żurnale,

			   30 cm – segregatory.

Perspektywa – wchodząc do mieszkania móc spojrzeć w miarę daleko i oprzeć wzrok na czymś ładnym 

– najlepiej na ogrodzie za odległą szybą.

W sypialnym przydatna kozetka lub coś w tym rodzaju do dziennego wypoczynku oraz stolik śniadaniowy.

W pokoju domownika winny się znajdować: miejsce do spania, szafa, biurko, półka biblioteczna, fotel oraz 

miejsce na jakiś przedmiot dodatkowy.

Miejsce przy stole:

	 b. wygodne – 70 cm,

	 wygodne – 65 cm,

	 niezłe – 60 cm,

	 molto periculoso – 50 cm (może być, jeżeli nauczono trzymać łokcie przy sobie).

Pralnia może być w piwnicy, może być przy strychu (wygoda z suszeniem), może być na każdej kondygnacji (do 

indywidualnego użytku). Sprawdza się w pobliżu kuchni, gdyż współgra z zajęciami domowymi. 

Nie lubię sedesu w łazience z wejściem z sypialni, ALE dla jednej osoby sprawdza się. 

Inaczej myśli się o wielkości okien latem, a inaczej zimą, gdy palce ziębną, a rachunek za c.o. wysoki. 

Należy unikać widoku na wejście do WC, jak i na brudne naczynia w kuchni.

Sedes i bidet przykryte jedną dodatkową klapą = ławeczka.
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AUTORZY ZDJĘĆ

MB – Magda Biedrzycka-Piwkowska

WG – Witek Giedryś

SH – Stefan Henel

Mimucha – Monika Jeziorowska

kk – Klara Kopcińska 

LAK – Leszek A. Kosiński

WP – Włodzimierz Pfeiffer

Ż – Józef Żuk Piwkowski

DZ – Dymitr Zvonkine

LEGENDA

	 zm 	 zmiany

		  okno

		  drzwi balkonowe

		  podciąg, ościeże, itp

		  pralka

		  sprzątanie

		  długość rozsuniętego stołu
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Strona	 Numer planu	 Opis	 Miejscowość	 Data

  	 1	 Pasja dyletanta, Bożena Piwkowska	 Łódź	 22.06.2004

	 19	 135		  Łódź     	 08.1968

		  135		  Małe Ciche	 08.1968

	 20	 139	 rysunki		

	 21	 139		  Małe Ciche	 27.08.1968

	 22	 140		  Łódź     	 09.1968

	 23	 143		  Łódź	 23.10.1968

	 24	 147		  Ciechocinek	 28.02.1969

	 25	 147 	 1 p.	 Ciechocinek	 28.02.1969

	 27	 147	 rysunki		

	 28	 148		  Ciechocinek	 05.03.1969

	 29	 148 	 1 p.	 Łódź	 05.04.2004

	 30	 154		  Ciechocinek	 12.03.1969

	 31	 171	 elewacja		

	 32	 171		  Łódź	 22.10.1969

	 33	 171 	 1 p.		

	 34	 177		  Łódź	 04.11.1969

		  177 	 1 p.	 Łódź	 23.01.2006

	 35	 182		  Łódź	 20.11.1969

	 36	 183		  Łódź	 25.11.1969

	 37	 198		  Ciechocinek	 05.03.1970

	 38	 199		  Ciechocinek – Toruń	 06.03.1970

	 39	 200	 vide str. 113	 Toruń	 06.03.1970

	 40	 202		  Ciechocinek	 09.03.1970

	 41	 207		  Ciechocinek	 13.03.1970

	 42	 208		  Ciechocinek	 16.03.1970

	 43	 216		  Łódź	 18.10.1970

	 44	 217a		  Łódź	 20.09.1971

	 45	 217a 	 1 p.	 Łódź	 2007

	 46	 230	 rysunki		  2007

	 47	 230			   16.11.1972
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Strona	 Numer planu	 Opis	 Miejscowość	 Data

	 48	 232	 rysunki i zmiany		  2006, 2007

	 49	 232		  Łódź	 28.12.1972

	 50	 253		  Karpacz	 15.09.1975

	 51	 256	 vide str. 113	 Łódź	 01.10.1975

	 52	 257		  Łódź	 16.10.1975

	 53	 257 	 1 p. wariant	 Łódź	 19.10.2006

	 54	 261		  Łódź	 18.09.1992

	 55	 261 a		  Łódź	 04.2006

	 56	 262		  Warszawa	 03.10.1992

	 57	 263		  Łódź	 20.04.2001

	 58	 266		  Łódź	   04.2001

	 59	 266 a	 vide str. 113	 Łódź	 17.01.2007

	 60	 268		  Łódź	 27.05.2001

	 61	 272		  Łódź	 16.09.2001

	 62	 270	 wyjaśnienie i propozycja		

	 63	 270		  Łódź	 03.08.2001

	 64	 273		  Łódź	 27.09.2001

	 65	 273 	 1 p.	 Łódź	 06.12.2005

	 66	 274		  Łódź	 30.09.2001

	 67	 274 	 1 p.	 Łódź	 08.01.2002

	 68	 275		  Łódź	 06.10.2001

	 69	 275 	 1 p.	 Łódź	 06.10.2001

	 72	 277		  Łódź	 01.04.2002

	 73	 277 	 1 p.	 Łódź	 03.04.2002	

	 74	 278		  Łódź	 15.04.2002	

	 75	 278 	 1 p.	 Łódź	 15.04.2002	

	 76	 279		  Łódź	 05.06.2002	

	 77	 279 	 1 p.	 Łódź	 07.06.2002	

	 79	 280		  Łódź	 25.07.2002	

	 80	 281	 elewacja, 1 p.

			   2 pokoje zamiast garażu	 Łódź	 05.08.2002	

	 81	 281		  Łódź	 06.08.2002	
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Strona	 Numer planu	 Opis	 Miejscowość	 Data

	 82	 282		  Łódź	 21.09.2002	

	 83	 283		  Łódź	 25.09.2002

	 84	 284		  Łódź	 02.10.2002	

	 85	 284 	 1 p.	 Łódź	 10.2002	

	 86	 285	 rysunki		

	 87	 285		  Łódź	 17.12.2002	

	 88	 286		  Łódź	 06.04.2003	

	 89	 286 	 1 p. wariant parteru	 Łódź	 19.08.2007

	 90	 287	 1 p. nad garażem			 

	 91	 287		  Łódź	 06.04.2003

	 92	 288		  Łódź	 22.06.2003	

	 93	 288 	 1 p.	 Łódź	 25.05.2004

	 94	 289		  Łódź	 15.09.2003	

	 95	 290		  Łódź	 19.11.2003	

	 96	 291		  Łódź	 19.11.2003

	 97	 291 	 1 p. i rysunki z parteru			 

	 98	 292		  Łódź	 28.12.2003	

	 99	 292 	 1 p.	 Łódź	 01.02.2004	

101		 292	 wariant 1 p.	 Łódź	 03.08.2004	

102		 293		  Łódź	 10.11.2004

103		 293 	 1 p.	 Łódź	 14.11.2004	

104		 294		  Łódź	 12.11.2004	

	105	 294 	 1 p.		

	106	 295	 vide str. 109	 Łódź	 11.11.2004

	107	 295 	 1 p. vide str. 109	 Łódź	 21.11.2004

	109	 295	 wersja zmniejszona parteru i 1 p.		  Wiosna 2007

	110		  przedruki wspomnianych

			   na str. 12 „salonów” z WC		

	113		  dotyczy 200, 256 i 266A		

	114	 Notatki różne			 

	115	 Legenda, Autorzy zdjęć	

	116	 Spis treści
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Bożena Piwkowska nie jest architektem. Mimo to zaprojektowała 

kilkaset mieszkań i domów – głównie dla rozrywki, trochę na 

potrzeby własne i rodziny. Starannie wymierzone i wykreślone 

plany są kolejno ponumerowane, a teraz także – za namową synów 

– opatrzone komentarzem. Zdecydowana większość pozostała 

w sferze fantazji i na milimetrowym papierze. Postanowiliśmy 

wydać je drukiem, wierząc, że te śmiałe, ale zarazem niezwykle 

praktyczne i ergonomiczne (wsparte wieloletnimi pomiarami 

i badaniem funkcjonalności każdej przestrzeni) pomysły mogą 

stanowić inspirację dla wszystkich, którzy stają przed dylematem: 

jak ma wyglądać ich wymarzony dom. 


